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Koleżanki GRAŻYNY 
wtrąciły ne w jej prayjożń 
i chłopcem. Napisały do 
niego list w je) imieniu, 
plotkowały o nich oby¬ 
dwojgu, zażądały od niej* 
oby pricŁtalo się / nim 
pnyjoinic. 

r Przyjaciel WOJTKA 
poprosił go, aby wstawił 
srę za nim u rodziców, że¬ 
by pozwolili mu groć w 
piłkę Wojtek odmówił u- 
wożajgc* Że sq to ich ro¬ 
dzinne sprawy. Przyjaciel 
obraził się no Wojtka. ^ 

W klasie* do której 
chodzi MAŁGORZATA jest 
dziewczynka, która bardzo 
słabo się uczy. Koleżanki, 
chciały jej pomóc, ale ona 
tę pomoc odrzuciła mó¬ 
wiąc, że jej dwójkt to jej 

Sprawa, 

Siostra CELINY prze¬ 
czytała jej pamiętnik... 

Cztery listy* Cztery kon¬ 
flikty, Drukujemy je dziś 
na stronie 5 6, rozpo¬ 

czynając nowo dyskusję 
Klubu Nastolatków, której 
tytuł brzmi —— MOJE - 
NIE MOJE' 1 , 


ieldo Pomysłów trwa jeszcze ty¬ 
dzień. jeszcze jest więc czos, jesz* 
cze możesz wziąć w niej udział 
nadsyłając na giełdę i swój pomysł. Po¬ 
mysł dotyczący zbiórek zastępu, pomysł 
sprawiający, ze zbiórka jest ciekawsza, 
bardziej urozmaicona, sprawiająca wię¬ 
cej przyjemności. Może być to zarówno 


Uwaga, harcerze! 

GIEŁDA 


POMYSŁÓW 

i 
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pomysł jakiejś zabawy, jakiegoś zwycza¬ 
ju, całej zbiórki - gra, wycieczka... 

Czym więcej propozycji r projektów 
no giełdę nadeślecie, tym giełdo będzie 
bogatsza, tym więcej sami będziecie mo¬ 
gli z niej skorzystać. A więc, czekamy na 
Twój pomysł! Jeszcze tydzień! 

Od dzisiaj natomiast zaczynamy dru¬ 
kować te pomysły, które na giełdę już 
napływają, 


Irena Szewinska laureatką „Athletisme Magazine" 


ASZA NAJSZYBSZA 


W Paryżu odbyło się uroczystość wręczenia nagród - „Złotych kogutów" naj¬ 
lepszym lekkoatletom roku 1974, wybranych w plebiscycie czasopisma „Athletisme 
Magoiine' 1 * To zaszczytne wyróżnienie otrzymali: najszybsza spńnterko świata Ire¬ 
na Szewinska (I miejsce wśród kobiet) oraz amerykański średniodystansowSec Rick 
Wohlhuter, który zdobył I miejsce wśród mężczyzn. Plotkarz Guy Drut (na zdjęciu 
i lewej strony), uznany został zo najlepszego lekkoatletę Francji. 

Jest to więc kolejny zaszczyt, który spotyka polska M Une Grandę Damę 11 - czyli 
„pierwszą damę sportu". Przypominamy, ie Ireno Szewinska ustanowiło w roku 
ubiegłym dwa rekordy świata - 22,0 sek, w biegu na 200 m i 49,9 sek. w biegu 
no 400 m. Ponadto na mistrzostwach Europy w Rrymle, zdobyła dwa złote medale 
i jeden brązowy. I co ważniejsze — w sezonie letnim nie poniosła ani [ednej po¬ 
rażki. Gratulujemy, (ds) Zdjęcie: CAF 
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W organizowanym przez „Pionierską Prawdę 1 * turnieju piłki nożnej bierze udział 3,5 min pionierów. 


• Gratulacje dla przyjaciół 


• Złoty jubileusz 

• Trzeci j order dla „Pionierskiej 


P0 PROSTU 


PIONIERKA 


* ■ 


Gdy przyjaciele cieszą się i my się ra¬ 
dujemy. Gdy przyjaciele świętują — i nasze 
lo jest święto. 


IP 1 


■ 1 


Jesteśmy dumni, ie nasza bratnia gazeta 
osiągnęła tak dostojny wiek będąc... co 
dzień młodsza. Mamy ogromne uznanie dla 
jej pracy, która sprawiła, ie każdy chło¬ 
pak czy dziewczyna w Związku Radzieckim 
mówiąc „Pionierka" uśmiecha się serdecz- 


,Pionierska Prawda 11 została z 
złotego jubileuszu odznaczona wysokim od¬ 
znaczeniem państwowym — Orderem P 
jaźni Narodów. Gratulujemy! Wszystkich 
sukcesów i osiągnięć przez cale 50 lat 
I życzymy następnej „złotej pięćdziesiątki 11 
Równie pięknej i barwnej! 


me. 


Na sir. 3 zamieszczamy wywiad z Niną 
Czerń ową, redaktorem naczelnym „Pionier¬ 
skiej Prawdy 1 *. 




































































Dziś przedstawiamy*: 



Msirto dzi* bez tjrieiady 
stwierdzić, ze >w^ot kręć; s»ę rl,J 
tozyskaęh Nie mo howięrn pra¬ 
ktycznie iodnego wirującego u 
rządzenia, w którym me zastoso¬ 
wano by stalowych kulek. Asorty¬ 
ment ich gest bordzo bogaty* 
gdyi aktualnie na kuli ziems* 
kicj produkuje się 20 ty$ luzysk 
rożnego typu W Folscc stosuj 
się 6 tys. najrozmaitszych lq- 
lysk Wy twa tranie ich nie jest 
zbyt proste, gdyż wymagają ptry 
cbrobce niezwykłej precyzji Mu* 
szq też być odpowiedniej jakoś¬ 
ci i twardości Oczywiście żaden 
kraj rue jest w stanie wytwarzać 
wszystkich łożysk, jakie niezbęd¬ 
ne są w jego gospodarce 


Dlatego tez i Inicjatywy Polski 
powalona w 1964 roku, w ramach 
RWFG Organizacje Współpracy 
Przemyślu Łożyskowego „INTER- 
PODSZYPNIK" Przystąpiło do 
niej no początku sześć państw 
Bułgario. CSRS. iNRO. Polska. 
Węgry i Związek Radziecki, w 
1971 roku dołączyło jeszcze Ru¬ 
munio Zo siedzibę organizacji 
wybrana Warszawę 


Zadaniem „INTERPGD5ZYP* 
NIK" jest o pro co wy wonie ta¬ 
kich programów,, by kroje nale¬ 
żące dań były samowystarczalne 
w produkcji łożysk, by wspólny¬ 
mi silami rozwijać bardziej wy¬ 
dajne i nowoczesne technologie, 
dzielić sie doświadczeniami i 
specjalizować sie w określonych 
typach,, co przyczynia sie do wy¬ 
dłużania serii i obniżki kosztów, 
o jednocześnie nie marnuje sie 
wysiłków no dublowaniu prcduk- 
cil- 


Współpraca to doje olbrzymie 
korzyści ekonomiczne. Produkcjo 
łożysk jest już rozwinięta na ty¬ 
le, że niedobór ich w państwach 
OWPt sięga zaledwie 2 proc. 
Jest to postęp znoczny, jeśli u- 
śwradomfć sobie fakt, że były 
okresy gdy niedobór ten wyno¬ 
sił 30 proc. W przeciągu t0 lot 
produkcja łożysk wzrosło w kra¬ 
jach „INTERPODSZYPNIK" o 
70 proc.* o wymiona między ni¬ 
mi zwiększyło się trzykrotnie. 


W ubiegłym raku w Polsce zo¬ 
stało wytworzonych 85 milionów 
sztuk łożysk. W ciągu najbliższe¬ 
go pięcioleci o liczba to ma być 
podwojono i nosi krój będzie 
producentem jednej dziesiątej 
ogółu łożysk wytworzonych w 
GWFL Zresztą jui obecnie kro¬ 
je J hfTERPODSZYPNlK 11 sq po¬ 
tentatami w tej dziedzinie, 
gdyż powstaje tu 25 proc, świa¬ 
towej produkcji. (ob| 
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AK idololismy tak 
I szybka, juz nie wejść, □ 
wedrzeć się do rodziny 
morskich narad ow? Jakie 

przyczyny zdecydowały o tym, 
ie nie ma dli* portu na świę¬ 
cie. gdzie nie zawijałyby pol¬ 
skie statki i pi ze: Fola kaw 
zbudowane a pływające pod 
banderami wielu narodów, 
lub dowodzone pizc: kopiła* 
naw którzy, choć nie Polacy, 
ukończyli studia marskie w 
Polsce, bo ich wysoki poziom 
ogólnie jest mony Tok, |ok 
znam są nasi specjaliści w 
różnych dnedrinach gospo¬ 
darki morskiej i dzięki temu 
angażowani prze; ONZ, by 
służyć pomocą i iodą krojom 
rozwijającym się, 


DZIEŁO JEDNEGO 
POKOLENIA 


W historii światowej gospo¬ 
darki morskiej nie było jesz* 
cie przypadku, jeśli me li¬ 
czyć Japończyków **- wyśpią 
rzy, aby jakiś naród potrafił w 
okresie życia jednego pakcie 
nia stworzyć tak wiele: zbu¬ 
dować i niczego gospodarkę 
morską, któro liczy się no co* 
łym świecić. Tym bardziej zo* 
dziwiający jest ten fakt, ze 
przecież Polsko w całej swej 
historii nigdy nie stawiało na 
morze, ze byliśmy narodem 
lądowym, wiążącym swe losy 
wyłącznie i ziemią, a nigdy z 
morzem Jeszcze dziś zresztą 
obserwujemy swoiste wyprze* 
□ zenie rozwoju gospodarki 
morskiej, w stosunku do świo* 
domośoi społeczeństwa. 


Gogle jeszcze dla wielu 
Poloków morze bardziej ko jo¬ 
ny się i romantyczną egzo¬ 
tyko niż źródłem bogacenia 
narodu. Ciągle uboga jest 
społeczna wiedza o morzu. 1 
nie mom tu no myśli rolnika 
z Podlasia, który nie wie, jak 
się nazywa przód statku, o 
jak jego tył, bo jest to spra* 
wa wyłącznie znajomości ter¬ 
minologii. Nte idzie mi rów¬ 
nież o to, że dzienni ko ri w 
artykule myli np. wyporność z 
nośnością statku, bo jest to 
po prosto partacko roboto i 
lekceważenie czytelnika. Idzie 
mi o społeczne, szerokie zro* 
zumienie prostych faktów: 
marze jest takim samym bo¬ 
gactwem naturalnym człowie¬ 
ka jak wszystkie inne. Trans¬ 
port morski jest tańszy od 
wszystkich innych środków 
transportu. Przewóz towarów 
swoich i obcych jest źródłem 
pokaźnych dochodów. Prze* 
mysi okrętowy pobudza i wcią¬ 
ga w swą orbitę inne dzie¬ 
dziny przemysłu, przyspiesza 
ich rozwój, wymusza dosłow¬ 
nie no nich nowoczesność* 
Eksport statków jest jedną z 
najbardziej opłacalnych form 
sprzedaży wyprodukowanych 
w kraju towarów. Rybołów¬ 
stwo morskie wzbogaca zaso¬ 
by żywnościowe kraju* Rozwój 
gospodarki morskiej: żeglugi, 
rybołówstwa, portów, stoczni i 
całego zaplecza, przyczynia 
się do intensywnego rozwoju 
całego Wybrzeża i kraju. Ma¬ 
rie j jego brzeg są wreszcie 




Gdy polski statek uzyskuje tytuł „Mister Kanału 
Kilońskiego“; gdy w Kanale Panamskim na ślu¬ 
zie Miraflores kupuje się widokówkę z serii „Naj¬ 
piękniejsze statki świataprzedstawiającą statek 
pod biało-czerwoną banderą, zbudowany i zapro¬ 
jektowany przez Polaków, to ma się oczywiście 
ogromną satysfakcję. Gdy poznany w indyjskim 
porcie Madras marynarz-Norweg, mówi, że pływa 
na polskim statku, mając na myśli jego budowni¬ 
czych; gdy na łowiskach atlantyckich od Przy¬ 
lądka Dobrej Nadziei po Nową Fundiandię pol¬ 
scy rybacy łowią ryby na takich samych, z tej 
samej stoczni w Gdyni, trawlerach, jak ich ko¬ 
ledzy spod innych bander, to oprócz satysfakcji 
budzą się i refleksje. 


MORZE 


BOGACI 



idealnym miejscem dla rekre¬ 
acji l turystyki. 

Wady pokrywają 71 proc, 
powierzchni Ziemi, Morzem 
dotrze się do najad leg Kej szych 
krajów. Każdy port jest „ok¬ 
nem na świat” i jednocześnie 
„drzwiami” narodów. W mo¬ 
rzach, niesłychanie szybko 
rozrastająca się ilościowo 
ludzkość, upatruje swą przy* 
Szłą spiżarnię. Ląd, wcześniej 
czy później nie zdoła wykor- 
mić swych mieszkańców. 

Świadomość tych wiośnie 
faktów,, nie istniejąca przez 
stulecia w polskim spoleczeń* 
stwie. zaczęła sobie z trudem 
torować drogę w okresie U 


Rzeczypospolitej w latach 
1918—1939. Budowo pierwsze¬ 
go, całkowicie polskiego por¬ 
tu — Gdyni, była pierwszym 
sygnałem budzenia się świa¬ 
domości morskiej Poloków. 
Drugim sygnałem było rozpo¬ 
częcie w 1930 roku budowy 
statku S/S OLZA. pierwszego 
w historii państwowości pol¬ 
skiej. Przed tym, jeśli nawet 
mieliśmy statki, to budowali 
je dla nos inni. Ale były to 
zaledwie próby, ograniczone 
brakiem środków, niskim po¬ 
ziomem gospodarki kroju, zni¬ 
komym dostępem do morza. 
Była to uporczywa walka kil¬ 
ku ludzi, którzy i trudem znaj¬ 


dowali zrozumienie u rządzą¬ 
cych krajem. 


STANIEMY SIĘ 
PAŃSTWEM MORSKIM! 


30 lat temu dokonał się hi¬ 
storyczny zwrot w dziejach 
narodu. Powróciliśmy na Bał¬ 
tyk w dawnych 500 km grani¬ 
cach, Ale i ten fakt jeszcze 
nie zdecydował o przyszłych 
sukcesach naszej gospodarki 
morskiej. Trzeba było decyzji: 
co dalej? jak to morze wyko¬ 
rzystać? I podia laką daleko¬ 
wzroczną decyzję podjęła 
staniemy się państwem mor- 


skiml Uspołecznienie środków 
produkcji, gospodarka plano¬ 
wo, kształcenie fachowców - 
to były m. in, środki, dzięki 
którym len cel osiągnęliśmy. 
Skutki znane, 

A jaka będzie przyszłość? 
Można jq w tej chwili przed* 
stawić jedynie w bardzo ogól¬ 
nym zarysie, opierając się no 
istniejących opracowaniach 
prognostycznych, I tak np 
przewiduje się, że W roku 
2000 liczba mieszkańców Wy* 
brzeża podwoi się, a co dwu¬ 
nasty Polak będzie zatrudnio¬ 
ny w gospodarce morskiej. 
Tonaż floty handlowej wzroś¬ 
nie w stosunku do obecnego 
stanu pięciokrotnie i sięgnie 
19 min ton fpłan minimum). 
Obecnie nasze porty przeła¬ 
dowują rocznie około 36 min 
ton Iowo rów, w roku 2000 — 
ok* tóO min ton. Z morza 
czerpać będziemy białko jui 
nie lylko w postaci ryby, ale 
również i planktonu. [Morski 
Instytut Rybacki już prowadzi 
proce badawcze w tej dzie¬ 
dzinie). Bałtyk zostanie pokry 
ty siecią „autostrad promo* 
wych'\ znaczy to, że setki pro 
mów będą przewozić turystów 
i towary. Wzrośnie rango 
Świnoujścia jako portu mor¬ 
skiego, natomiast Szczecin i 
Gdońsk leżące u ujścia rięk, 
staną się, po ich przystoso¬ 
waniu da masowego trans¬ 
portu wodnego, ogromnymi 
bazom! przeładunkowymi. 
Porty w Gdyni I w Gdańsku 
potoczą się prawdopodobnie 
w Jeden organizm. Należy 
przypuszczać, że nastąpi spe¬ 
cjalizacja portów, że całe 
Wybrzeże stanie się jakby 
jednym portem ze specjali¬ 
stycznymi wydziałami. Port 
Północny, przeładowujący wy¬ 
łącznie ładunki płynne i ma¬ 
sowe, jest w tym zakresie do¬ 
piero początkiem. 

Co stanie się z Wybrzeżem? 
Czy wybetonujemy je na ca 
łej długości autostradami., 
miastami i nabrzeżami por* 
tów, niszcząc urok plaż i la¬ 
sów? O tym trzeba myśleć i 
myśli się już dziś. Skutki de¬ 
cyzji podjętych w 1975 r, od¬ 
czuwać będą Polacy wieku 
XXI. Dlatego też przewidywa¬ 
nie* prognozowanie* nie jest 
zabawą we wróżenie, a życio¬ 
wą koniecznością, 

W takiej dziedzinie, jak 
konstruowanie statków, po¬ 
stęp jest stały, ale w gruncie 
rzeczy powolny, I nie jest 
dziś najważniejszą sprawą, 
czy w roku 2000 będziemy bu¬ 
dowali bezzołogowe statki 
-podwodne, kierowane auta- 
motycznie, które przewozić 
będą ogromne ładunki, czy 
też zupełnie inne — być mo¬ 
że unoszące się nad wodą. * 
Natomiast drogi rozwoju i ce¬ 
le gospodarki morskiej, sta¬ 
nowiącej istotny składnik go¬ 
spodarki ogólnonarodowej* 
muszą być jasno określone, w 
granicach istniejących możli¬ 
wości na dziesiątki lat wcze¬ 
śniej. Tak też właśnie dzieje 
się w Polsce. 


i 


.* 



JERZY KOWALKOWSKI 

v 


na tym nie znam 


Kogóż iuc urzeka słoico: „nowo- 
ezejnoś<r*, Z zo interesowaniem oglą¬ 
damy to icszystfco, co utwierdza nas 
ir prze kona mu. że Polska z dnia na 
dzień staje się krajem coraz tujico- 
C2eimejszym. 

Polski przemysł maszynowy obie¬ 
ca .jc nam, ze ir najbliższej pięcio¬ 
latce dostarczy do sklepów — obok 
już produkowanych automatycznych 
pralek — zautomatyzowane kuchnie 
oraz urządzenia do zmywania i su¬ 
szenia naczyń. Wrzuci się do garn- 
kóur to, co należy, zaprogramuje 
kuchnię t po jakimś czasie można 
siadać do obiadu. W podobny sposób 
lołatwimy się bez icysiłku z brudny¬ 
mi garnkami t talerzami. Wśród iu>~ 


u:ości ułatwiających życie domotce 
mają się znaleźć również urządzenia 
mechanizujące u; większym niż do¬ 
tychczas stopniu sprzątanie i czysz¬ 
czenie podłóg . aparatura do klima¬ 
tyzacji mieszkań, do zdalnego sterO" 
urania ud bi arnik a mi radiowymi i te- 
le wizyjnymi, mechanizmami drzuri i 
furtek, do odtwarzania obrazótt) z 

W ostatnich tygodniach polski 
„Binnar*. produkujący i eksportujący 
maszyny drogoice i budotrlanc, otrzy¬ 
ma/ za swoje wyroby jedną z czoło - 
o ijch nagród Międzynarodowego In¬ 
stytutu Promocji i Prestiżu w Gene¬ 
wie, instytucji cieszącej się dużym 
autorytetem w sferach producentów 



Z dnia na dzień szerszy krąg łudzi 
wchodzi iv bliższe stosunki z jedną z 
kilku twarzy nowoczesności, której 
na imię — technika, W fabryce , w 
szkole, to gospodarstwie darmowym 
czy rolnym, kupując samochód czy 
motocykl Codziennie przybywa urzą¬ 
dzeń technicznych obsługiwanych 
przez każdego z nas. Nie tylko przez 
ludzi z wykształceniem technicznym 
właśnie obsługiwanych.,, 




i handlowców. Poiski traktor l/rsus 
j t2V4 zdobył zloty medal na Wiosen¬ 
nych Targach Lipskich w NRD. Co¬ 
raz częściej dają nam powody do du¬ 
my nasi inżynierowie, technicy i ro¬ 
botnicy za nowoczesność i wysoką ja¬ 
kość wyrobów. 


I codziennie zdarzają się takie np. 
obrazki. Znika obraz w telewizorze , 
Moie wystarczyłoby podreg ulewać, 
może trzeba wezwać fachowca . Stopi 
Nie tak nerwowo! Najpierw należy 
spróbować sta^rym, „domowym** spo¬ 
sobem .: stuknąć kilka razy energicz¬ 
nie w pudlo*,. 


Znajomy podwozi mnie samocho¬ 
dem, Od dziesięciu lat ma prawo jaz¬ 
dy t świetnie prowadzi, W pewnym 
momencie silnik zaczyna przerywać. 


— Świeca „wysiadła",., albo gaźiuk 
się zatkał — zatrącam nieśmiało; 
aby nie pomyślał, że chcę go pouczać, 

— Nie ma spraiuy! Za trzy dni od- 
sta mam wóz do przeglądu ... Ja się 
na tym zupełnie nie znam — odpo¬ 
wiada mi z peumą nutką dumy , 

Z roku na rok mamy więcej 
urządzeń i sprzętu technicznegt 
produkowanego przez nasz przemysł 
i kupowanego za grałiicą. Codzien¬ 
nie skracamy żyioot tych urządzei 
ponietaai przekonanie o naszej no¬ 
woczesności świetnie współżyje s 
analfabetyzmem technicznym , O- 
śzutadczenie: „ja się wcale na tyflj 
nie znam - ", przyjmowane jest po- 
mszechnie z uoyrozumialoścfą i peł¬ 
nym zrozumieniem. 


JERZY MAJKA 
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Ś.M. — „Pioniersko Prawdo" skończyła 6 marca 
br, 50 lal. 

N.Ce - W ZSRR różne organizacje I instytucje 
obchodzą teraz złote jubileusze, ale nasz ma zu¬ 
pełnie inny charakter. Razem z pionierami, swię- 
tuje go cale dorosłe społeczeństwa — dlo ojców 
i mam, dla babć i dziadków dzisiejszych uczniów, 
„Pionierska Prawdo" też była pierwszą gazetą 
w życiu. 

Otrzymaliśmy moc życzeń, gratulacji, podarun¬ 
ków. W Krasnojarsku imieniem „Pionierskiej 
Prawdy" nazwano jedną z ulic, fahryki cukier- 


„Zfoty krążek"*.. Ta akcja „Pionierskiej 
Prawdy" nie jest chyba i naszym czytel¬ 
nikom obca. 


PO PROSTU 


■ 
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PIONIERKA" 


„Świat Młodych" rozmawia 
z redaktorem naczelnym „Pionierskiej Prawdy 
Niną (zernową 


nicze wielu miast wyprodukowały czekoladowe 
medole z wizerunkami emblematów prowadzo¬ 
nych przez nos akcji, Ministerstwo Łączności wy¬ 
dało specjalne znaczki pocztowe i koperty, pio¬ 
nierzy urządzali bale, wieczornice naukowe i kon¬ 
ferencje. 

S.M. - Nie było jeszcze mowy a najważniej¬ 
szy ml 

N. Cz. — Z tego jesteśmy najbardziej dumni I 
Prezydium Rady Najwyższej Związku Radzieckie¬ 
go nagrodziła noszą redakcję Orderem Przyjaźni 
Narodów, Jest to Już tjred order dla „Pionierskiej 
Prawdy". W akcie nadania jest napisane: „Za 
ogromną pracę wychowawczą wśród pionierów I 
uczniów w duchu wskazanym przez W. L leni- 




S.M. — Jaki jest nakład „Pionierskiej Prawdy 11 ? 

N, Cz, - 10 milionów egzemplarzy, 2 razy w ty¬ 
godniu. „Pionierska Prawda" jest gazetą ogólno¬ 
związkową, czytają ją pionierzy we wszystkich re¬ 
publikach. Znana jest w 54 krajach świata. Re¬ 
dakcjo staro się, aby nasi czytelnicy poznawali 
życie swych zagranicznych rówieśników. Organi¬ 
zowaliśmy wiele konkursów, np* „Czy znasz Pol¬ 
skę?", „Czy znasz Bułgarię?", itp. 

Ś.M. - „Pionierska Prawda' 1 jest organizatorem 
wielu akcji. Wszystkich pewnie wyliczyć nie spo¬ 
sób* ale które są najpopularniejsze? 

N. Cł — W „Skórzanej piłce" — rozgrywki fut¬ 
bolowe — biene rocznie udział 3*5 min pionie¬ 
rów. Drugie miejsce zajmuje „Zloty krążek" - ho¬ 
kej — w którym uczestniczy rocznie 3 miliony 
osób. Jedną z nowszych jest „Klub Kartingo- 
wy", ta akcjo dopiero się „rozkręca"* w zawa¬ 
dach centralnych na kortlngodromle w Kursku 
startowało w ubiegłym roku 17 zespołów. Ciekowy 
jest ieden z warunków startu, w zespole musi być 
choć Jedna dziewczynka. 


że czasami droga ta jest bardzo krótka. Zdarza 
się, ze korespondent nie wychodzi nawet z domu 
- gdy ma przeprowadzić wywiad z własną mamą 
lub tatą, 'lub przejść na drugą stronę ulicy - że¬ 
by spotkać tokich samych chłopców jak i on, 
i przysłać do swej redakcji reportaż. 

$,M. - Czy dużo otrzymujecie korespondencji od 
czytelników? 

N. Cz. - Ponad 1000 Listów dziennie, Są tam 
wiersze i opowiadania, bajki i felietony, fotogra¬ 
fie i rysunki. „Młodzi korespondenci" są obowią¬ 
zani stosować jedną zasadę - „Najpierw zrób* 
a potem napisz". W ten sposób ta praca „dzien¬ 
nikarsko" dopinguje równocześnie drużyny i za¬ 
stępy do lepszego, ciekawszego działania. 

Ś.M. — Gazeto wasza jest powszechnie łubiana, 
A każdy kogo się lubi* miewa jakieś sympatyczne 
przezwisko czy zdrobnienie. Jak was nazywają czy¬ 
telnicy? 

N. Cz. — Po prostu — „Pionierko". 

Rozmawiała: EWA KŁOSIEWICZ 


Jednym i największych przedsięwzięć ga¬ 
zety radzieckich pionierów jest organi¬ 
zowana corocznie wszech związkowa gra 
wojenna „Zornica". Nie mogłaby się ona 
odbyć bez udziału wojskowych, którzy 
na co dzień współpracujq z pionierskimi 
drużynami. 


Ś.M. — Gdyby ułożyć wszystkie numery „Pionier* 
sklej Prawdy' 1 z 50 fali byłaby to ogromna pirami¬ 
da... 


N. Cz, - Te grube 
pionierskie] im. W. I. 


tomy, to historia organizacji 
Lenino. Zawsze w redago¬ 
waniu każdego numeru aktywny udział biorą czy¬ 
telnicy. „Młodzi korespondenci" dostają od re¬ 
dakcji zodonio i wyruszają w teren. Nie szkodzi* 


Hasiem „Młodych korespondentów” jest: „Ncrjpierw zrób — potem napiszl". Ten 
stęp będzie miał o czym napisać do redakcji swojej gazety. 


----- 


Urozmaicone życie 


ElłOfCY 


Czyj będzie najlepszy?! Trwajq zaimprowizowane na poczekaniu zawody 
papierowych gołębi. 



Trochę tu za ciasno do gry w debla, ale „Komandosom" nie takie prze 
szkody udawało się pokonywać. 


Głowy pochylają się nad 

białymi kartkami papieru. Je¬ 
szcze jedno zgięcie, jeszcze 
jedno... 

— Nieeee... No, panowie, 
to ja lepsze robiłem — nie 
wytrzymuje fotoreporter, Ma¬ 
rek Szymański — ze Smolnej 
az do mostu Poniatowskiego 
dolatywały, kawał drogi! — 

zostawia aparat i — razem z 
harcerzami zabiera się do 
składania papierowych gołę¬ 

bi, Zostęp „Komandosów" ze 
186 WDH i ulicy Muronow- 
skiej umie, jak widać, zaraioć 

swoim upodobaniem do za¬ 
bawy* 


Nazwa zastępu — trochę dziwna, 
sięga w początki Ich działalności 
Ochrzcfrli ich tym mionem koledzy 
dwa lato temu, jeszcze w piątej kla¬ 
sie, kiedy byli niezwykle zadziorni* 
zo ciepło Li wszystkich, poszturchiwa¬ 
li, boksowali* „Ty, nie udowej ta¬ 
kiego komandosa!" - ktoś kiedyś 
krzyknął. 1 tak już zostało. 

Ich zastęp jest najliczniejszy w 
całej srkote* I najweselszy. Ale nie 
tylko na zabawach — chociaż lubią 
je — upływa Im iyoie. „Komcndosi ,, 
obejmują często opiekę nad różny¬ 
mi sprawami porządkowymi w szko¬ 
le. Gdy było zbiórka złomu — kie* 
fowoli colą okcją; gdy szczep ob¬ 
chodził rocznicę otrzymania sztan¬ 
daru — sprawowali dyżury w szat¬ 
ni: gdy trzeba coś przenieść, prze¬ 
sunąć* zebrać — są zawsze na za¬ 
wołanie. Jest to na pewno trochę 
uciążliwe* ale myśl o tym* że sq 

potrzebni sprawia im przyjemność, 
I wszyscy wiedzą* że na „Koman¬ 
dosów" można liczyć. 


Na zbiórkach rozmaicie spędzają 
czas. Chodzą no wystawy* organizu¬ 
ją gry terenowe. Brali też udział w 
biegu na odznakę „Syrena XXX*. 
obchodzili Dzień Seniora, a teraz 
przygotowują się do olimpiady te* 
chrtfęzsnej. 

Zdobywanie sprawności też ich 
deszy. Ze śmiechem wspominają, 
jak to przy pomocy kukiełek z piłe¬ 
czek pingpongowych parodiowali te* 
Icwizyjnego „ Ja nasika". Otrzymali 
za ta sprawność JaJkarzo 1 *. Alba 
jak przy zdobywaniu sprawności 
„pingpongssty" narobili rumoru no 
colą szkolę* bo trzeba było z tlłfcu 
ławek zrobić stoi .„Albo jak banda¬ 
żowali sobie nosy* żeby zdobyć 
sprawność „higienisty". Alba... 

I tak wspominać możno bez koń¬ 
ca. Prowadzą przecież takie uroz¬ 
maicone życie... Ijwj 

Zdjęcia; M. Sifmofofcj 













































































6 marca 1972 r. w Komendzie Powiatowej MO 
w Będzinie zgłosił się Jeny J VI składając zezna¬ 
nie, ze kilka (at wcześniej jego brat* Bogdan do¬ 
konał morderstwa nie znanej mu osoby i zwłoki 
zakopał w piwnicy swego mieszkania. Wiado¬ 
mość o tym doniesieniu komenda będzińska 
przekazała do Chełma lubelskiego, gdzie mie¬ 
szka! rzekomy morderca, 

* 

Naczelnik Wydziału Skarg i Wniosków Generalnej 
Prokuratury, p. Marcin Bator pokazuje mi opasłej 
teczkę sprawy Bogdana J. Znalazła się tutaj, ponie¬ 
waż dochodzenie w sprawie morderstwa było przepro¬ 
wadzone niewłaściwie,, a zainteresowane osoby nie 
uzyskały satysfakcji z organów powiatowych i woje¬ 
wódzkich, Wreszcie napisały do Warszawy,., 

Takich spraw do rozpatrzenia - skarg na działal¬ 
ność milicji, prokuratur, sqdów i administracji — tra¬ 
fia tu dziennie ok, Ó5; rocznie — 18 tysięcy, A kaidq 
trzeba zbadać wnikliwie, ponieważ Prokuratura Gene¬ 
ralna to już najczęściej ostatnia instancja* 

Morderstwo w piwnicy? 

Komenda Powiatowo MO w Chełmie lubelskim zainteresowało 
się doniesieniem kolegów z Będr-na i 16 sierpnia 1^72 r. posiało 
pod wskazany adres dwóch milicjantów,, aby przeszukali piwni¬ 
ce. co też zrobili, aft? zwłok żadnych nie znaleźli. Zjawili się jed¬ 
nak następnego dnia, tym razem po to, by zerwać beton 1 spraw¬ 
dzić co znajduje pod nim. 

I oto nagle jeden z milicjantów natrafił na jakieś kostne szcząt- 
kit Wydawała S:e, że .v len sposób rzeczywiście odkryto przestęp¬ 
stwa nie znane organom sprawiedliwości. Kości poddano wnikli¬ 
wej analizie, leci to nie potwierdziła podejrzenia: odkopone 
szczątki należały do... psa. 

T7 sierpnia 72 r Bogdan J. składa skargę da Komendy Powia¬ 
towej MO, twierdząc, że milicjanci działali bez nakazu prokura - 
lora, a piwnicę pozostawili w stanie, który nie pozwala jej użyt¬ 
kować (nie zasypany dal zerwana betonowa podłogo). Odpo¬ 
wiedź jednak nie otrzymuje. Skargą sklodo więc matko Bogdana 
J. Tym razem Komendo odzywa się, ale zasypaniem piwnicy ob¬ 
ciąża Jerzego J, z Będzina, który na dodatek — jok się później 
okazoio - jest psychicznie chory* o owo rzekome morderstwo to 
wykwit jego chorej wyobraźni 


Jeny J, oczywiście nie przyjeżdża zasypać piwnicy o jogo brat 
składa jeszcze pięć następnych skarg do Komendy Wojewódz¬ 
kiej MO i Prokuratury Wojewódzkiej w Lublinie. 

— Zadziwia bezduszność organów, do których zwracał się Bog¬ 
dan J. - komentuje tę sprawę p. Marcin Bo lor. — W lublinie np. 
błędnie poinformowano zainteresowanego. ie swoich praw może 
dochodzić na drodze sądowej. A przecier sprawo jest w gruncie 
rzeczy tok prosto - posiać człowieka do zasypania i wybetono¬ 
wania piwnicy, przeprosić. Wsryslka mogło być załatwione w 



PANI 



NACZELNIKU, 

PAN TEGO 
NIE W i E... 


ciągu dnio! Tymczasem historia piwnicy ciągnęła się półtora ro¬ 
ku, Wreszcie Bogdan J* ] Jego matka napisali do Prokuratury Ge¬ 
neralnej, My zaś zbadaliśmy sprawę, a źe sprawiedliwość leżała 
po stronie tych dwojga ludzi, nakazaliśmy niezwłoczne zadość¬ 
uczynienie tch żądaniom. Przecież urzędy nic są nieomylne. Po¬ 
winny umieć przyinowoć się do winy w imię praworządności któ¬ 
rej przecież służą. 

W Warszawie i gdzie indziej 

Wydział Skarg l Wniosków Generalnej Prokuratury istnieje od 
niedawna. Kiedyś skargi obywateli załatwiali prokuratorzy, którzy 
zajęci byli zwykłe mnóstwem innych spraw bieżących. Nic mieli 
więc właściwie możliwości i warunków na to, oby skupić się do¬ 
brze nod roszczeniami petentów. Często słuchali ludzi myśląc o 
sprawie, która miota się za kilka godzin odbyć, Ta bardzo prze¬ 
dłużała czas postępowania ze skargami. Pastonowiono więc 
stworzyć wydziel (kieruje nim p, Bator) oraz fego odpowiedniki 
w wajewództwoch i powiatach. A da pracy tej wybrano najlep¬ 
szych pracowników prokuratur - oponowanych, spokojnych do¬ 
świadczonych przez lato w różnych dziedzinach prokuratorskiej 
działalności. Ich obowiązkiem zaś jest wyłącznie rozpatrywanie 
skarg obywateli. 

Rezultat tego pociągnięcia już widać. W poczekalni Generalnej 
Prokuratury w Warszawie zmolało liczbo interesantów. Czy to 


znaczy, ie administracja* organa porządkowe, sądy i prokurat 
zaczęły nagle sprawniej działać? Zapewne tak + ponieważ wy 
działy skarg i wniosków, o więc swoisty kontroler Ich działania 
znajdują się na miejscu. I okazuje się, ze wiele spraw można 
właśnie tam załatwić, bez potrzeby pisania lub przyjeżdżania do 
Warszawy, 

Bardzo dziękuję 

Pragnąc poznać zakres spraw, jakimi zajmują się te wydzia¬ 
ły, przeglądam teczkę z podziękowaniami przysyłanymi przez 
wdzięcznych korespondentów. 

Oto jedno z kobiet zmuszona była sama prowadzić fermę tu¬ 
czu* poniewdż mąż za drobną kradzież odbywaj wiośnie karę 
pozbawienia wolności, Odstawiła już do punktu skupu kilkana¬ 
ście tuczników, ale kilkadziesiąt jeszcze jej zostało. Nie dawała 
rady. Jej prośby o warunkowe zwolnienie męża nie odnosiły 
skutku, Dopiero interwencja w Wydziale Skorą i Wniosków dało re* 
zuUat, Chodziło przecież o sprawę ważną — dodatkowe setki kilo¬ 
gramów mięsa no rynek. 

Jednemu z pracowników PGR cofnięto wystawione niesłusznie 
wymówienie z procy, o jednocześnie z powodu trudnych warun¬ 
ków bytowych, przydzielono działkę przyzagrodową. 

Na skutek interwencji Wydziału Skarg i Rudy Śląskiej Jedne} z 
kobiet chorej na gruźlicę i z dwojgiem nieślubnych dzieci przy¬ 
znano stolą zapomogę z kosy opieki społecznej oroz z TPD, Dzie¬ 
ci pojechały na kolonie letnie, a matka otrzymało opał na zimę 
i przydział ziemniaków. 

Różne są więc sprawy. Dotyczą różnych fnstytucjl i organów 
władzy. Wydziały, które się nimi zajmują, to swojego rodzaju 
rzecznicy obywateli. Oczywiście nie wszystkie skargi, jakie do 
nich napływają, są słuszne, czy — jak to się mówi w prawniczym 
języku — zasodne. Wszystkie jednak są wnikliwie rozpotrywone 
i żadna nie zastoje bez odpowiedzi* Kiedy bowiem sprawa wy* 
chodzi stąd, z Generalnej Prokuratury, nie może być w niej cienia 
wątpliwości. 
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„W imieniu własnym i matki — pisze ieden i peten¬ 
tów — składam tq drogą gorące podziękowania ia 
zajęcie się sprawą będącą przedmiotem naszej skar¬ 
gi, za obiektywne jej rozpatrzenie w duchu socjali¬ 
stycznie pojętej sprawiedliwości społecznej". 


1 o to włośnie chodzi. Taki Jest sens działania tego urzędu. 

A wszystkie listy, często zaczynające Się od słów; „Panie Naczel¬ 
niku, pan o tym nie wie, ze mnie skrzywdzono*.." w tym duchu są 
rozpatrywane* 

— Obywatel powinien mieć świadomość — mówi p, Botor* — ie 
w swych kłopotach nie jest sem, że urzędy nie są nieomylną, o 
prokuratura nie taka straszna, gdy człowiek ma czyste sumienie. 

WOJCIECH PIELECKl I 




PISANIA 


Piszecie w listach do mnie: 

^Interesuje się literaturą i z tego powodu postanowiłem 
pisać uńers 2 e u . (Cezary) 

TF Wysytam do Was mój pieru>szt/ u?iers 2 . Mam 14 lat. 
Jak na moje lata t toiersz jest na pętano bardzo slaby. Ale 
trudno — lepszych, pisać nie potrafię 14 . (Mirella) 

„Od minionych icafcarji pasjonuję się pisaniem u?ierszy 
— a ściślej mótoiąc, pasjo no wa i em się — ponietoaż teraz 
przestałem pisać, bo nie toiem, czy to ma sens, czy moje 
iciersze mogą się podobać u . (Waldek) 

Listy ie i liczne prośby o ocenę Woszych utworów* „od której 
WSZYSTKO zależy", nasunęły mi pytonie o sens uprawiania poe¬ 
zji, Bo ery wszyscy* których ..interesuje literatura" powinni tez 
iomi tworzyć? Czy w ogóle pisać tnebo io wszelką cenę - choć^ 
by wierne miały być „słabe"? Po co? Co sprawia* że poeta musi 
tworzyć? Czy szuka tylko uznania, czy ono wystarcza? 



Wisława Szymborska jest poetką znano, jej wiersze znalazły juz 
sobie wielu czytelników Ją więc zapylałem podczas wieczoru 
autorskiego w lublinie o początki twórczości. Powiedziało mi* że 
pierwsze jej próby - nie wiersze zresztą, a opowiadania - redak¬ 
cjo odrzuciło jako nie nadające się do druku Opowiadania były 
po prostu ile - o czym poetko przekonała się, gdy po latoch 
odnalazło je przypadkiem w czosie przeprowadzki. O tym. że pi 
rac nie przestała* nie uznanie więc zadecydowało! A i dzisiaj 
uważa* ie o sławę łatwiej bokserom niż poetom, o czym świod- 
c*y jej „Wieczór autorski": 

Muzo, nie być bokserem to jest me być wcale, 

Ryczące} publiczności poskąpiłoś nam. 

Dwanaście osób jest no sali, 
już czos. żebyśmy zaczynali 


Połowo przyszło, bo deszcz podo, 
reszta to krewni. Muzo. 

Kobiety rade zemdleć w ten jesienny wieczór, 
zrobią lo* ale tylko no bokserskim meczu* 

Dantejskie sceny tylko tom. 

I wniebobronle. Muzo* 

Nie być bokserem, być poetą, 

mleć wyrok skazujący no ciężkie norwidy. 

z braku muskulatury demonstrować światu 

przyszłą lekturę szkolną — w najszczęśliwszym razie — 

o Muzo. O Pegazie. 

□ mele kański. 


W pierwszym rządku staruszek słodko sobie śni, 
że mu żona nieboszczka z grobu wstola i 
upiecze staruszkowi placek ze śliwkami. 

Z ogniem* ale niewielkim, bo plocek się spali* 
zaczynamy czytanie. Muzo, 



Dlaczego Wisławo Szymborska pisze wiersze? Poetka tłumaczy 
to różnie r 

Obmyślam śuuat. u>i/dame drugie, 
wydanie drugie, poprawiane, 
idiotom na śmiech, 
melancholiom no płacz, 
łysym na grzebień * 
psom na buty* („Obmyślam 

Mnie najbliższo wydoje się odpowiedź zawarto w jej wierszu 
„Radość pisania 1 ** To radość, która sprawia* że od krytyki pierw¬ 
szych wierszy nie zależy NIC, Bo „WSZYSTKO" — ta włośnie to 
radość! 

Dokąd biegnie tu no pisami sarna przez napisany las? 

Czy z napisanej mody pić, 

która jej pyszczek odbije jak kalka? 

Dlaczego Łeb podnosi, czy cos słyszy? 

Na pożyczonych z prawdy czterech nóżkach tusparta 
spod mofcft pafcóia uchem strzyże. 

Cisza — ten wyraz też szeleści po papierze 
f rozgarnia 

spoirodcucane tfotuern ,Jas ł ' gałęzie. 

Nad białą kartką czają się do skoku 
łi(ery* które mogą ułożyć się źle, 
zdania osaczające, 
przed kCdrymi rjte będzie ratunku. 

Jest w kropli atramentu spory zapas 
myśliwych z przymrużonym otefem, 
gotowych zbiec po stromym piórze to dal, 
otoczyć sarnę, zł ożyć się do strzału. 


Zapominają , że tu nie jest życie. 

Inne, czarno na białym, panują tu prawa, 

Oka mgnienie trwać będzie Tak długo, jak zechcę, 
pozwoli się podzielić na małe wieczności 
pełne wstrzymanych w locie Jcul 
Na zawsze ę jeśli każę, nic się tu nie sfanie. 

Bez moje; tuoli nawet llić nie spadnie 

ani źdźbło się nie ugnie pod kropi cq kopytka. 


Jest iPięc taki §wiat t 

nad którym los sprawuję niezależny? 


Czas* fetory wiążę łańcuchami znakóio? 

Tsfruente na mój rozkaz nieustanne? 

Radość pisania. 

Możność u triu a la nią. 

Zemsta ręki śmiertelnej . ✓Ml 

Choć poszczególnych Woszych wierszy nie będę oceniał, cieszę 
się, że je przysyłacie. Pozwolą ntl one rozmawiać * Womi 0 poe¬ 
zji. I do tej rozmowy zapraszam Was: Dlaczego piszecie wiersze? 
Czekam odpowiedzi! 

lulek 


WUtawę Siymbonką iłologrołcwaf w aoiie *tactoru autarikltgo M, MY- 
MAI95KI. 
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NIE MOJE 

• Chodzę do VI kłosy i inom juz 
■.mojego chłopca, Wiem, ze mało 
dziewcząt w moim wieku ma juz 
chłopców, więc może to wszystko 
dlatego, pzzez zazdrość? 

Mój chłopiec rok temu skończył 
VIII klasę i teraz chodzi do techni¬ 
kum w innym mieście, Pisujemy do 
>;ebic listy. Dowiedziały się o tym 
koleżanki z mojej kłosy, znalazły 
skądś jego adres i napisały do nie¬ 
go (niby, że to ja piszę). Jokies 
takie bzdury powypisywały (potein 
on mi pokazał ten list), ze go zdra¬ 
dziłam, że odchodzę, no, sama już 
nie wiem co, Najgorsze, że najpierw 
mój chłopiec uwierzył w ten list 
i odpisał mi, źe mi nie daruje, 
Dopiero pa kilku tygodniach cala 
sprawo się wyjaśniła, Ale koleżanki 
bynajmniej nie zrezygnowały w ogó¬ 
le, Listów już nie pisały, ale wszyst¬ 
kim naokoło zaczęły opowiadać naj 
różniejsze kłamstwa o mnie i o nim, 
A moja najlepsza przyjaciółka przy- 
szła kiedyś do mnie i powiedziało, 
że jak mam dosyć, to powinnam i 
tym chłopcem zerwać, wtedy one 
mi dodzą spokój, o jak nie zerwę, 
to pożałuję. Sama już nie wiem* 
co mam robić! 

Grażyna z Legnicy 

• Jest u nas w klasie koleżanko, 
któro mo słabsze oceny. Chcialyś* 
my jej pomóc* ole ona nie chce. 
Mówi, żebyśmy się odczepiły, że jej 
dwójki to jej sprawa a nie nasza. 
Nom zależy no tym, żeby średnio 
było wysoka, bo bierzemy udział we 
współzawodnictwie, o ona E jej o- 
ceny wszystko psuję. Ono mówi, że 
nie mamy prawa się do niej wtrą¬ 
cać. Czy tok jest?! 

Małgorzato 

• Powstało sytuacja ostro mię 

dzy mnq a moim dotychczas naj¬ 
lepszym przyjacielem. Tak się zło¬ 
żyło, że miał kolejno porę niepo- 
wad zeń szkolnych i rodzice jego 
zakazali mu na pewien cios grania 
w piłkę, żeby miał więcej czasu się 
podciągnąć. On z kolei namawiał 
mnie, abym przekonał jego rodzi¬ 
ców, że gra w piłkę nie ma nic 
do rzeczy \ on się i tak poprawi. 
Odmówiłem, bo uważam, że nie po¬ 
winienem się wtrącać w ich rodzin¬ 
ne sprawy. Kolega się na mnie ab* 
raził. * 

Wojtek P, t Gorzowa 

• Moja starsza siostra przeczy¬ 
tała mój pamiętnik. Powiedziałam 
jej, że to świnslwo, chcialom ją po¬ 
bić — no, trochę jej srę nawet ober¬ 
wało - a ona poskarżyła stę na 
mnie rodzicom, że się awanturuję. 
Rodzice ukarali mnie. Jestem stras** 
nie rozżolono, uwoiom, że to o- 
gromno niesprawiedliwość. 

Celino 



Nie od 



* £ 


sięga się 


po laiiry 


T O, co wyprawiali no 
pływalni, dla laika wy¬ 
dawać by się mogło 
niezbyt poważną jak dta na¬ 
stolatków zabawą, Najpierw 
wielokrotnie przemierzał dłu¬ 
gość basenu ściskając deski 
między kolonami i „wiosłu¬ 
jąc" zawzięcie rękomi. To 
znów utrzymując się w pozycji 
pionowej przebierali nogami, 
jakby zamierzali otoczojqcq 
ich wodę wdeptać w dno ba¬ 
senu, by za chwilę sprężystym 
wybiciem rąk i nóg wynurzyć 
się do paso. Niewinne igrasz¬ 
ki delfinów. Byt to jednak 
zwykły, codzienny trening 
dwudziestu chłopców z sekcji 
pliki wodnej KS Jutfenia w 
Białymstoku. 


t W piłce wodnej, jak w każ¬ 
dej innej zespołowej dyscypli¬ 
nie, opanowanie techniki gry, 
taktyki otoku i obrony decy¬ 
duje o zwycięstwie. Wiośnie 
dlatego wybrańcy trenero Je¬ 
rzego Kisiela tak zawzięcie 
trenują. 

Wielu z nich jeszcze nie 
dawno należało do sekcji 
pływackiej tego klubu. Marzy¬ 
ły im się starty } sukcesy w* 
biało-czerwonych barwach no 
międzynarodowych pływal¬ 
niach. Ale nie zawsze w po¬ 
rze z marzeniami Edq ludzkie 
możliwości. Nte każdy też mu¬ 
si zaraz bić rekordy, tylko dla¬ 
tego, że zafascynował go 
sport i nie chce się z nim roz¬ 


stać. Toteż gdy stolo się już 
jasne, że w pływa mu wyczy¬ 
nowym nie uzyskają rezulta¬ 
tów gwarantujących im miej¬ 
sce w krajowej czołówce, za 
cel swoich sportowych am¬ 
bicji obrali piłkę wodną. Dy¬ 
scyplinę równie piękną, wi¬ 
dowiskową, a i dla rozwoju 
fizycznego pożyteczną. Aż 
dziw, że tok mato w naszym 
kraju popularną. Bowiem tyl¬ 
ko dziewięć zespetów należy 
da ligi juniorów, a najmłod¬ 
szym wśród nich jest właśnie 
zespół Juvenii. 

W ubiegłym raku latem wy¬ 
jechali no pierwszy swój obóz 
kondycyjny do Augustowa, a 
we wrześniu .zadebiutowali w 


rozgrywkach ligi. Czy liczyli na 
sukces? Nłe! przecież nie od 
razu sięga się po Joury, Tylko 
w konfrontacji z lepszym prze¬ 
ciwnikiem można kształtować 
swoją klasę sportową. Tak już 
jest w sporcie, □ szczególnie 
w groch zespołowych. Pierw¬ 
szo rundo ligowych rozgrywek 
często kończyła się wysokimi 
porażkami juven|i, bo aż 
30;0! Może trochę zbyt wyso¬ 
kimi jak no ich skromne na¬ 
dzieje, Ale to przecież sport, a 
piłko wodna jest okrągła i w 
dodatku mokra i śliska, Wy¬ 
ciągali więc jq cierpliwie z 
siatki 1 zazdrośnie spoglądali 
na „bezrobotnego" bramka¬ 
rza strony przeciwnej. 

Po tej lekcji, wspólnie z dy* 


rektorem pływalni Andrzejem 
Karwatem t trenererń Jerzym 
Kisielem* ze zdwojoną energio 
wyczyniali swoje ..śmieszne" 
harce na basenie* Mecie 
rundy rewanżowej wykazały, 
że poczynili postępy. Wpraw¬ 
dzie I tym razem przegrali 
wszystkie mecze* ale po za¬ 
ciętej i często wyrównane] 
walce* Z dwudziestu indywi¬ 
dualistów stali się zgranym 
zespołem, który w tegorocz¬ 
nych rozgrywkach ligowych 
nie zamierza tylko dostarczać 
punktów i okupować ostatnie 
- dziewiąte miejsce w tabeli 

DARIUSZ SZPAKGWSKI 
Zdjęcie: Kajetan 4 Adamowskt 
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Dokończenie na str. 6 


Mam tak zwany trądzik i zu¬ 
pełnie nie u>iem, po zrtktuidtr 
tvać. Jedne koleżanki radzą mi 
udać się z tym do lekarza, inne 
mówię, że są jakieś specjalne ko¬ 
smetyki, które można stosować 
samemu * Przyznam sią t że bar* 
dziej odpowiadałoby mi to drugie 
wyjście. Więc co mam robie? 

Agnieszka z Lomźy 


Trądzik młodzieńczy (spotykany u 
młodzieży w wieku 13—22 fot) jest 
schorzeniem skóry niegroźnym, ole 
długotrwałym i uciążliwym." Powo¬ 
dem jego wyslępowonio jest nad¬ 
czynność gruczołów łojowych zwiq- 
tfl zono z tzw. wiekiem pokwltonia. Przy 
długotrwałym i ostrym trądziku wi¬ 
zyta u lekarza — dermatologa jest 
konieczno, przy lekkim możno z niej 
zrezygnować, ale w każdym wypadku 
oprócz leczenia wewnętrznego za¬ 
leconego przez lekarza, niebaga¬ 
telną sprawo jest pielęgnacja skó¬ 
ry zewnętrznie, Tym bar- 
dziej, że jest to sprawa prosta, bo 
w każdej drogerii można bez trudu 
kupić cały szereg preparatów pro¬ 
dukcji POLLENY przeznaczonych 
specjalnie dfo młodzieży z takimi 
wiośnie kłopotami. Jeśli jednak 
chcemy, aby efekt był widoczny* 
trzeba te kosmetyki stosować s y- 
stematycznie, a nie od 
przypadku do przypadku. Są to 
bowiem kosmetyki - lekarstwo, o 
wszystkie czynności nie są makija¬ 
żem fecz kuracją. 




JAKIE 

KOSMETYKI 


IV JAKI 



Przy łojotoku i niewielkim- trądziku: 

1. Rano i wieczorem umyć twarz ciepłą, 
miękką wodą i MYDŁEM ORO, które działa 
dezynfekujące. 

2 . Po każdorazowym umyciu trzeba przetrzeć 
twórz PŁYNEM NON-STOP. który doskonale 
oczyszcza i zmywa skórę łojotokowa, 

3. Po przetarciu twarzy płynem wklepać w 
jej skórę trochę KREMU TONUJĄCEGO NON- 
STOP, zawierającego składniki działające lecz¬ 
niczo, dezynfekująca i przeciwzapalnie. 

Przy silnym trądziku pospolitym pozostawia¬ 
jącym blizny i plamy na twarzy: 

1. Rano I wieczorem umyć twarz ciepfą* 
miękka wodq i MYDŁEM ORO Do wody do¬ 
dać boraksu, 

2. Po umyciu przetrzeć twarz PŁYNEM 
ACNOSAN, kto ryza pobiega tworzeniu się za 


skórników t grudek Jojotokowych f zmian rop¬ 
nych. 

3, Po przetarciu twarzy płynem, wklepać w 
jej skórę KREM PT. Dzięki zawartości siarki 
działa on wysuszająco i ściągająco, wybiela 
i złoszczą naskórek. KREM AC ma podobne 
działanie, lecz jest nieco łagodniejszy. Można 
stosować oba na zmianę* 

Istnieją cery wrażliwe no wodę. W takich 
wypadkach* do rannego mycia twarzy zamiast 
wody i mydło lepiej jest zastosować któryś ze 
specjalnych zmywaczy. Np. ZMYWACZ CHLO¬ 
ROFILOWY, który bardzo dobrze oczyszcza 
skórę działając odświeżająco i kojąco lub 
ZMYWACZ DO CERY TŁUSTEJ, który oczysz- 
czając skórę zapobiega jednocześnie tworze¬ 
niu się zaskarników i zmian ropnych. 

BARBARA MOROZ 

K-23 4 
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DAF 44 to nojbordziej znany priedsla- 
wideł holenderskiego przemysłu motoryza. 
cyjnego. Zakłady gdzie powstają te samo¬ 
chody znajdują się w Eindhowen. Jest U> 
samochód klasy średniolitrozowych popu¬ 
larnych pojazdów samochodowych, prze¬ 
moczonych dlo użytkownika, który potrze¬ 
buje wygodnego, choć niezbyt drogiego 
środka lokomocji jednakże bez silenia sit? 
na elegancję i zadęcie sportowe. Tym ce¬ 
lom służy m.In, automatyczna skrzynia bie¬ 
gów DAF 44 i niewielkie zużycie palika. 

Oto dane techniczne samochodu DAF 44; 

— silnik — dwu cylindra wy, chłodzony po¬ 
wietrzem. pojemność 844 cml 

— moc — 34 KM przy 4.500 obr./min. 

— prędkość maksymalni* — 115 km/godz* 

— zużycie paliwa — 7 litrów na 100 km* 





Mistrzostwa świata 
w białej broni 


W Meksyku rozpoezęiy się 
mistrzostwa świata juniorów 
w szermierce. Naszych barw 
bronią: we florecie mężczyzn 
— P, Jabłoński, M. Sypniew¬ 
ski. L. fflfortawlc*. w szpadzie: 
L. Swornowskł E J. Ciszek* w 
szabli; w. Makowski 1 J. Ko¬ 
siński. a we florecie kobiet 
Dylu. Do tegorocznych mi¬ 
strzostw świata nasi juniorzy 
przygotowywali się bardzo sta¬ 
rannie, startując /. powodze¬ 
niem w wiciu międzynarodo¬ 
wych turniejach. Naszym mło¬ 
dym szermierzom życzymy, 
aby godnie zastąpili mistrzów: 
Pawłowskiego. Woydę l Za¬ 
błockiego. (dsi 
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JESZCZE O LISTACH 


Włodek CStp ąr 21) yi>at *o 
Usty do niegd łezce ty - 

dzień i nikt i tluntowmK^w <ch 
nu* czyta Mci rodzice lnfciv mc 
otwierają korespondencji pr***- 
?naezonej dli mnl*. jłv siostra 
.1**1 młodsza ode mnie przycho¬ 
dzi wcześatej że szkoły i taw ,z> 
otwiera moje listy Kilka razy 
rozmawiałam z m.u ale nie od- 
piosłe tg żadnego skutku 




Kr} dyn i z Lowiow 
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WIELE SKORZYSTAŁAM 


Jesieni harce ckg d dWuch Lat 
L właśnie w organizacji nauczy¬ 
łam ssę v, i dc nowych rzecty- 
Lubie zastępuj, bu jest bu - 
dzp fajni i pomysłu w a. Nauczy¬ 
ła nas szyfrów wugzanta węzr 
lów. Im- rc-aijacych dfcr. Zn i my 







rui których omawiamy 
śpiewamy pio- 





C ila drużyna przepraw idza1 1 
r Ludźmi ..dobrej ra* 
■ Ł Dzięki temu poznaliśmy 
aetaawvęłi csdb Wtedia. 
zdobyłam w harcerstwie, 
mi ste przydała w od¬ 
życiu 

Renata K. 

Zbiorcza Szkol .i Gminni 
w Bodąc rowie 



SKĄD WZIĘŁA SIĘ 
ZŁ A OPINIA? 






Najeżę da harcerstwa <xt 3 Lat. 
W organizacji tej znalazłam się 
podobnie jak mo- 
iki Z klasy. I nd ffleu 
się kłopoty. Bodziec nic 
mundurków. 


[w harce- 
przęz 




itp. zajęcia harcerskie 
w muce, A m 
nas ZHP — lo 
obozy, spoi- 
z ciekawymi ludźmi. Nie 
wzięta się ta zła 
zleęo dzieje 
to zaraz wtmą zn 
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Wymy-Tają im róź- 
dc przezwiska. ,i niektórzy tui - 
wec bila je Ich zachowanie 
rzuca się w oczy. 
o zamieszczenie fr-ęn 

sie \ 
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zieliśmy. 

pani jcJt -.bombowa^ mi* 
pcmyidiw, uą f Chcemy lcn>ż 
** Twoim pfwrdnJriwem, ! 
Młodych”. podzięfco- 
Jej 22 ofiarowaną nam 
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CZUĆ *ję pe¬ 


nie 
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wstydził 


Na lekcji rozmawiał i- 
jntp p i ran fezach IV 
podręczniku piszę Iruu- 

łt'ry'\ a *ui uczycie łka na 
tabficy napisała ,.trawle¬ 
ry* 1 Powiedziała na ot, 
ze tak jest poprą tc nit\ 
dlaczeęu tr podręcz* 
ni ku ruta! by by o błąd' 1 

Mery 


Błędu w podręczniku 
nie było Wyroi tiowler - 
omociajncY pełnomorski 
stołek rybacki, je^t po- 
ębodieftto angielskiego. 
Twojo nauczycielko oka¬ 
zało sic zwolenniczką pi¬ 
sowni oryginalne] (podaje 
jq iresilo słownik orlo- 
grołi ćmy lodlpwskiego i 
IosivckIego orai Wielko 
Encyklopedio Powszechna). 
Ale w wersji spokscicnej 
możno pisać trauler priez 
o (porównaj i kraulem). 
Pisownio lo jest prawię 
zgodna z wymowq. My¬ 
ślę. ie właśnie dlatego 
zdecydowali się na nip 
redoklofiy podręcznika, 
P* recie* nie wszyscy zna¬ 
cie angielski, pzowdo? 



średnio ie sobq sgsiadu- 
jocymi spółgłoskami: 


Czytamy — polecamy 


delikatny - delikatniej 
szy {bo t f n) 


ładny — ładniejszy (bo d 

+ n) 


MOŻNA WYKORZYSTAĆ 


svażny - ważniejszy (bo 
i + n) 


NA ZBIÓRCE ZASTĘPU 


pusty — puśdejszy (bo s 

i) 


m o g 

n „WPjk. <ŚPt Irif * 


i imoszKa 


szo. Z Twojego listu wno¬ 
szę. że nie jesteś pewna, 
kiedy przy stopniowaniu 
pi zy mielników dodajemy 
przyrostek — szy. a kiedy 
- ejsiy. Chciałabym Ci lo 
jak najprościej wytłuma¬ 
czyć, aie, niesiety, żelaz¬ 
nej reguły nie ma. Jest 
tvfko pewien drogowskaz. 
Otóż - szy Igczy się przę¬ 
dę wszystkim i tematami, 
w których spółgłosko koń¬ 
cowa występuje po samo¬ 
głosce. Sprawdź to na 
przykładach, wesoły — we- 
selsiy (bo przed ł jest o), 
głupi - głupszy (bo przed 
P jest uh 


Powiedziałam ,.na ogół'", 
gdyż sp lokie np. wyjątki 
od tej zasady: częsty ^ 
częstszyi twardy ** tward¬ 
szy. 


Ma t i ucha 
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Wszystko to byłoby dość 
proste, gdyby me istnienie 
przymiotników, które stop¬ 
niują się — powiedzieć 
można - podwójnie. 
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Jak się potomno ti?ó- 
U'ić; ster pająka jest 
najdelikatniejsza* czy 
najdetikatsza? 

Małgorzata Kopeć 
2e Stargardu 
Gdańskiego 


Przy pomocy — Szy two¬ 
rzymy też stopień wyższy 
przymiotników o temacie 
zakończonym spółgłoska - 
k, be? względu na to. czy 
jest ona po spółgłosce czy 
leż po samogłosce 

głęboki - głębszy 
daleki — dalszy 


dziki - dzikszy 
miękki — miększy 


Delikatna, delikatniej¬ 
sza, więc i najdelikalniej- 


Przyrostek - ejsiy do¬ 
dajemy no ogól do przy¬ 
miotników* których temat 
kończy się dwiema bezpo- 


Zeszyt Agnieszki Jcm 
CZYSTY, nie Ilasi jcsz<vr 
CZYŚCIEJSZY .il bo CZY¬ 
STSZY, GĘSTY ItfN Hinji' >lir 
oraz GĘŚCIEJSZY albo 
GĘSTSZY. MÓJ brat * rnku 
tlił rok robi się MAIMIZE.I- 
S7V, ale ScJt I MĘDRSZY. 
Ton kurczak jóst ŻÓŁTY. 
Icrz imiucn ZOŁCIEJSZ^ 
lub ŻOLTSZY. Dzisiejszy 
rasti\ jes* TŁUSTSZY, albo 
TŁUŚCIEJSZY od ifitmcgo, 
umr>- Jadłoś ostatnio, 

Czytojqc no glos te 
zdania zauważyłoś pewnie, 
że o wielo łatwiej wyma¬ 
wia się przymiolniki zo- 
kończone na — ejszy. Wła¬ 
śnie i lego powodu czę¬ 
ściej spotykamy je w ję¬ 
zyku potocznym, któremu 
właściwo jest tendencjo 
do maksymalnego ułat¬ 
wienia wymowy* Być może 
po latach zostanę już 
tylko one, 

Wosia mgr KROPECZKA 


Drtuyun skautów składała się 
.. ,si/itfcóu' nrpmaitdw*). J3yl* owi 
firogaacciż i ztuadftim. Cżiodziiż w 
krótkich spodniach , kossiriach ko¬ 
loru khaki i w kapeluszach o 
A^erofeim randzie, satrsze grupa¬ 
mi, po d 2 ta$ięciu — piętnastu ż 
chłopcy z PołynóiiJfci por^grinic 
od nich obryicału f..J 
Nie mogli im dać rady. Tamci 
byli zorganizowani, mieli przy¬ 
wódców, oni zaś - chłopcy z Po- 
lynówki - chociaż było ich więcej, 
chodzili pojedynczo. Któregoś dnia 
ilorszy kolego. Siemion, wysłuchaw¬ 
szy ich źati zapytał się, co stoi no 
przeszkodzie* aby oni leż stworzyli 
drużynę. To była myśl! Postanowili 
nazwać się „Pszczoły'*. Kiedy jed¬ 
nak przystąpili do wyboru drużyn 
nowego okazała się, że kandydatów 
jest dwóch: mqdry — Timoszka i 
sifny - Motlucha, Którv Fepszy?! 
Wybory odbyły się demokratycznie, 
glosowano. Zwyciężył, z niewielką 
przewagę. Timoszka. A Motiucha ? 
Motiucha... obraził się na kolegów i 
przystał do znienawidzonych skau¬ 
tów, którzy szykowali generalny atak 
na miodn drużynę ,,Pszczół* 1 . Odbyło 


się bitwa..* 

W ósmej kłosie specjalnym świę¬ 
tem był dzień urodzin każdego u* 
czma — solenizantowi przygotowy¬ 
wano prezenty# wszyscy, cała klasa, 
odwiedzali go w domu. Tok się zło* 
żyło, że Anie obchodziła swoje u- 
rodziny w tym samym dniu co Woli 
— najlepszy uczeń, kandydat na f , dy¬ 
rektora' 1 szkolnych warsztatów. Klasa 
postanowiła, ze o szóstej wszyscy 
spotkojg się u Wolta, a o dziewią¬ 
tej pójdą rozem do Ani. Tego dnio 
było zamieć śnieżna. 

Co było dalej# o tym jak skon* 
czyło się bitwo w Polynówce f jak 
odbyły się urodziny Ani dowiecie 
się z wydanego przez lf Horyzonty M 
tomu A. Mlodfko i A, Włosowa pL 
Pigta operacja i inne opowiada- 
nio" Opowiadań jest 10. fek.h 

Arkadij Młodik f Aleksander 
Wtasow, „Piąta Operacja i 
inne opowiadania", „Hory¬ 
zonty" 1974, s. 297, cena 
zł. 

*) Ncpmani - tiybko bogocqcy tlą pry- 
wplni właściciel* w pociqthach tal dwu- 
dticitych w Roijl RadrieckioJ. 
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MOJE - NIE MOJ 


Dokończenie ze str. 5 


Jestem zastępową i zbiórki ,swojego zastępu rozpoczynani 
^nwsze punktualnie. Na początku miałam z tyrn spore kłu- 
poty. bo dziewczynki spóźniały się, ale każda spóźnialska 
musiała dokładnie meldować się z podaniem wyraźnej przy¬ 
czyny spóźnienia — ponieważ nie jest to zbyt przyjemne, 
więc wszyscy wolą po prostu się nie spóźniać. 

Każdą zbiórkę zaczynamy i kończymy piosenką naszego 
zastępu ..Malaąa', w czasie każdej zbiórki jesl i>—20 minut 
musztry, a na prawie każdej jakiś króciutki konkurs. Np. 
z najnowszej literatury młodzieżowej — jakiś cytat i trzeba 
odęndnąć autora i tytuł. Ten pomysł Wpadł mi do głowy, 
ądy zauważyłam, że wiele osób czytając książki w ogóle nie 
zwraca uwagi na nu lora, ani na tytuł. 

Nasz Następ bardzo Jubi się bawić, a ulubioną naszą ftrą 
są T ,Por trety”: jedna osoba wychodzi na chwilę za drzwi, 
a pozostałe ustalają jakąś posiać (może być nawet history¬ 
czna), Osoba, która wraca mn za zadanie zpądnąć o kopo 
chodzi, wolno jej w tym celu zadać 10 dowolnych zupełnie 
pytań, ale takich, że odpowiedź na nie może bvć tylko „tak*" 
iub ..nie ł, r 

Najczęściej jednak nasze zbiórki odbywają się na powie- 
irzu, lubimy bardzo Rrać w piłkę ręczną i w dwa ognie. 

Jo lania Pawlikowtkti 
ZoflępeiMo ,,Wołołyoh Urwisów” 
x Krakowa 


Przeczytałeś?! Grażyna, Małgorzata, Wojtek, Celina... Ich koleżanki, 
koledzy, rodzice, rodzeństwo,.. I kłopot — twój interes? Czy mój interes? 
ł problem — wtrącać się? Nie wtrącać się? 


I tak źle, i tak niedobrze* Grażyna, Wojtek, Małgorzata i Celina są 
niezadowoleni, że stało się tak, jak się stało. A czy mogło być inaczej? 

I jak to jest? — Kiedy sprawa czysto prywatna przestaje być sprawą pry- 

r **~* 

watną? Kiedy nie powinno się wtrącać w sprawy prywatne innych ludzi? 
I dlaczego? 




Rozpoczynamy dzisiaj nowq dyskusję, postanowiliśmy za- ’ 
tytułować jq^ „MOJE - NIE MOJE", liczymy na to, że Ty także 
weźmiesz w niej udział. 

ZASTANÓW SIĘ! 

NAPISZ! 

• CZEKAMY! 


Na kopercie nie tapomnij napisać hasta: „MOJE — NIE MOJE", 

KLUB NASTOLATKÓW 
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Swicra yapJonowii — element instalacji elektrycz¬ 
nej pojazdu samochodowego — spełnia rolę inicja¬ 
tora procesu spajania mieszanki powietrza z pali¬ 
wem wewnątrz cylindra, W zasadzie konstrukcla 
i zasady pracy świecy zapłonowej aą proste. Na ry¬ 
sunku pokazujemy ten fragment świecy, który ,*pra- 
cuje łp . Wewnątrz gwintowanego korpusu, który 
wkręcany Jest w głowicę cylindra znajdują się *hyJe 
elektrody: pionowa (ta w środku) L biegnąca z obrze¬ 
ża korpusu. IV motocyklowym na przykład silniku 
jednocylindrowym. prąd u wysokim napięciu dopro¬ 
wadzany jest 7. cewki do głównej, środkowej elektro¬ 
dy, Powstająca między elektrodami Lskra powoduje 
cybuch mieszanki wewnątrz cylindra. 

Świece zapłonowe różnią się między sobą w za¬ 
leżności od typu silnika, w Jakim pracują, jednakże 
podstawowa zasada ich budowy jest la sama. Ilóż- 
nlrc miedz) świecami polegają też na materiałach 
Jakich poszczególne wytwórnie używają do ich pro¬ 
dukcji. Najpopularniejsze marki świec zapłonowych 
to; Champion, Lodgr. Bosch I l.sołator. 

Kunlii zapłonu w układzie instalacji elektrycz¬ 
nej każdego motocykla I samochodu stanowi jeden 
j najistotniejszych elementów pracy klinika. Cala 


instalacja zapłonowa inaczej Jest konstrukcyjnie roz¬ 
wiązana w silniku czlcrosuWfiwym i inaczej w dwu¬ 
suwowym. W silnikach pracujących w cyklu cztero- 
suwowyin zespól wytwarzający prąd wysokiego na¬ 
pięcia, a więc: przerywacz, cewka zapłonowa i kon¬ 
densator stanowią zespól wspólny dla całego silnika. 
Prąd wysokiego napięcia jest rozdzielaczem kiero¬ 
wany na poszczególne świece zapłonowe, wedle ko¬ 
lejności pracy cylindrów, 

W silnikach dwusuwowych najbardziej rozpow¬ 
szechniony Jest system# wedle którego kaidy cylin¬ 
der wyposażony Jest w oddzielny układ zapłonowy. 
Dla przykładu w trzycy lin lirowym, silniku Syreny lft5 
albo silniku Wartburga 353# w instalacji zapłonowej 
znajdujemy po trzy przerywacze* trzy cewki zapło¬ 
nowe wytwarzające prąd wysokiego napięcia 1 po 
trzy kondensatory, Do tesro skrótowego — z koniecz¬ 
ności — opisu zespołu silnika, służącego zapłonowi 
dodajmy kitka słów o rozruszniku. Jest to najwlęk* 
szy „konsument^ energii cLcktry c *ncj w całym sa¬ 
mochodzie i dlatego od Jego stanu technicznego za¬ 
leży prawidłowość uruchomienia całego silnika. Roz¬ 
rusznik zasilany jest energią elektryczną bezpośred¬ 
nio z akumulatora* 



y 

















































Z WOJNY 


Nazywa się Zofia Kania i jest 
pracownicą Spółdzielni Produkcyj¬ 
nej w Młynach. Jeszcze pried wy* 
bucham H wojny światowej wraz z 
rodzicami mieszkało w Pawlosiowie 
nad Sanem. Ojca nie miało, bo 
umarł. Matka miała ich no utrzy¬ 
maniu aż sześcioro. Pracowała w 
folwarku. 

Mieszkańcy Jarosławia, którzy u- 
ciekalt przed Niemcami, zatrzymy- 
wali się u wiejskich rodzin. Do Zo- 
fii Koni również przybyli uciekinie¬ 
rzy* Miało ono wtedy w domu za¬ 
bitą świnię przykrytą derkq. Uklękli 
przed riiq, zaczęli się modlić. My¬ 
śleli, że to nieboszczyk. Potem zno¬ 
wu przybyło kilka osób. Na koniec 
wszedł story, gruby mężczyzna i za¬ 
ciekawiony jak wygląda umrzyk u- 
chylił derkę, Gdy zobaczył tylną 
świńska nogę, parsknął śmiechem, 
p reszto za mm. Tak to w czasie 
wojny były i śmieszne momenty. 

Wróg nacierał dalej* Jednego 
dmio do mieszkania pani Zosi przy- 
szło gestapo I pod groźbą śmierci 
wrięfi jq. Ma+łia okropnie rozpacza¬ 
ła. ale trzeba było pogodzić się z 
SoscTi* 

Będqc na robotach w Niemczech, 
młoda Zosia pracowało pnzy ko¬ 
paniu dołów przeciwlotniczych, Cię- 
sto bito jq za byłe co. Traktowano 
tam ludzi gorzej ntz zwierzęta. Pani 
Zosia wróoiła do kroju w czterdzie¬ 
stym piątym raku, 

Wschodnie zienVie Polski były 
najszybciej wyzwolone. Młyny i po¬ 
bliskie wioski zostały oswobodzone 
w lipcu 1944 roku przez Armię Ra¬ 
dziecką i LW(P. Ogromna radość 
zapanowała, gdy ujrzano żołnierzy 
z orzełkami no czctpce. Ludzie z no¬ 
wym zapałem wzięli się do odbu¬ 
dowy I rozbudowy wioski, Ale choć 
tworzyło się nowe niepodległe ży¬ 
cie, to na cołej Rzeszowszczyżryle 
trwały jeszcze walki z bandami UPA. 

W mojej gmmie Radymna w tej 
walce zginęło ponad 80 milicjan¬ 
tów, Banderowcy grabili wsie, na¬ 
padali w nocy i zabijali, Do dużej 
potyczki dasz ta w Sośnicy, gdzie 
podpalana catq prawie wieś, W 
Młynach funkcjonariusze MO boho' 
tersko l dzielnie bronili swojego po¬ 
sterunku. Atak nieprzyjaciela odpar¬ 
li, Drugim razem banderowcy pod- 
palili budynek MO. Zginqł wtedy 
komendant posterunku — Jurkowski. 

W XXX rocznicę powstania MO 
i SB, w Łapajówce, gmina Radym¬ 
no, wybudowano piękny pomnik ku 
czci poległych milicjantów, Ta wła¬ 
śnie oni przyczynił i się do tego, że 
dzisiaj możemy iyć spokojnie. 

Leszek Wielko* 

Młyny 






Wyobraź sobie kochanie, znalazłem to właśnie w kurniku,,. 

Ryz* W, LEWIŃSKI 
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Inny wynalazek polega na tym, 
że zamiast krctchej skorupki, jajka 
posiadałyby hermetyczne f trwałe 
opakowanie i plastyku, zamykane 
kapslem jak butelki i Coca-Colq. 
W ogóle nie rozumiem jak to się 
stało, że do tej pory nikt nie po¬ 
myślał o trwalszym niż skorupa o- 
pa kowaniu jajkal 


To* co widzicie na następnym o- 
brożku nie jest, wbrew pozorom 
pisanką. Jest la c z y t a n k o. 
Coś w rodzaju gazety wydrukowa¬ 
nej na jajku. 

Tyfe no dsiś, Pozdrawiam Was 
s erdecznie, Pisze \e I 

Wasi Rtep 


* 




CZEŚĆ! 




No wiosnę chciałoby się wszyst¬ 
ko zacząć od początku. „AB OVO ,ł 
jak mawiali pa łacinie starożytni 
Rzymianie, A, że znaczy to dosłow¬ 
nie „od jajka", więc pozwólcie, że 
tę wiosnę tak włośnie rozpocznę* 


Znalezienie takiego jajka gwaran¬ 
tuje znalazcy murowane szczęście 
przez cały rok* Mój szef pan Le¬ 
wiński zwraca się za moim pośredni¬ 
ctwem do ewentualnego łaskawego 
znalazcy, żeby choć kawałeczkiem 
takiego jajka podzielił się z nami. 


się z zimowego snu nasza 
Spółdzielnia Procy Krasnoludków 
„PRACUŚ"'. Mó] przyjacielj szef spół¬ 
dzielń] i dyrektor Agencji Wynalaz¬ 
ków „Eureka" wynalazł już w tym 
roku bardzo wygodne jajka z usz¬ 
kiem i podstawką, Jojko takie o- 
twJerofaby się podobnie jak czajni¬ 
czek da herbaty* Agencja poszukuje 
obecnie producentów czyli kur, które 
zechciałyby znosić takie nowoczes¬ 
ne jajka* 
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- Nie rozumiem* skąd nosze bobki brały cierpliwość do wysiadywania 
tych jajek,,. 




Oto moja pisanka, wykonana spe Ł 
cjalrtie dla Was, Drodzy Czytelnicy, 
Jest ta wzór* który każdy może sko¬ 
piować bez trudu. Uważam, że tako 
wesoła pisanka powinna tej wios¬ 
ny mołeźt się w każdym domu* 
Prow autorskich nie zastrzegam, 
Więc nie bćjene się — plagiatu nie 
będzie I 

W okresie wiosenno-świątecznym 
jada się zazwyczaj spora jajek no 
twardo* Otóż w tym roku trafiają 
się podobno jajka, w których żółtko 
zajmuje miejsce białka j odwrot¬ 
nie! WygJąda to w przekroju tak: 
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- Dzień czy dwa? - zdziwił się hacjender, - Mówiłaś, 
że nie sposób dokładnie zmierzyć odległości. 

- Mówiłam, prawda, lecz.** chyba się nie mylę, planu¬ 
jąc dalszą podróż na*** no, może na Iny dni* 

Słuchając tego pomyślałem, że równie dobrze nasza wę¬ 
drówka do celu, jeżlf go łatwo odnajdziemy, może trwać 
i tydzień. Senone bardzo zależało na legendarnych skar¬ 
bach* 

- Jeśli to nawet dwa czy trzy dni - upierał się Ganiałeś 
— zile możemy narażać życia i zdrowia naszych gości. 

Argument był - z punktu widzenia hiszpańskiej gościn¬ 
ności - nie do odparcia. I to chyba wprawiło senorę w 
lekkie rozdrażnienie* 

- Przecież spaliliśmy zatrute strzały, a ten, który kh uży¬ 
wał, jui nie żyje. 

- A tamci dwaj? - zapytał hacjender. 

- Nie przesadzaj Fedro, nie są bardziej groźni od Rofale- 
da, gdy tkwił za twoim krzesłem w naszym własnym do¬ 
mu, zdawałoby się tak bezpiecznymi A zresztą*.* ci, któ- 

V zabili Indianina, stali się w ten sposób naszymi spray*, 
lerzońcami. 

głową na znak powątpiewania. 

- hlie zawsze możne liczyć na cudowne zjawienie się 
w odpowiednim momencie, a w dobre duchy 

w jej głębi załatwia swe prywatne 
i sposób uważać go za naszego przyjacie- 
i- Poza lym zaczynam się niepokoić o Inez, 
irych pozostawiliśmy tak daleko. Inez„* niech 
nasi goście, posiadają przecież do- 
sprawach* 

zachować ostrożność. Czy są- 
wędrują łucznicy i zatrutymi 

Cd*n. 
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UKAZUJE SIĘ WE WTORKI; 
CZWARTKI I SOBOTY* 

ADRES REDAKCJI: 
uL Mokotowska 24 t 
00-561 Warszawa, 
REDAGUJE KOLEGIUM i 
Stanisław Botowit£ckL t Jersey 
Dąbrowski, Tereso Pr □ga- 
IC upcityńska, Anna Grzybo- 
wieckrt, Ewa Kkasłewiez, 
Jerzy Kowalkowski, JERZY 
MAJKA {redakfor naczel¬ 
ny), Wojotedi Pielecki, Ry¬ 
szard Ra ta jeżyk, Mieczy¬ 
sław Teotiorczyk, Barb 
Tylicka, Marzena Wierz 
cholska, Bożena Zwolińska;* 
TELEFONY: 

Red* naczelny 21-15-61 

Stkr. redokcji 2B-25-46 

Dział Łączności 
i Czytelnikami 28-56-1 & 

N|i- zjimówJimycli materiałów 
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WYDAWCA — BSW „rrusit- 
Książka—nucli łl Młodzieżowa 
Agencja Wydawnicza (M—56j 
Warszaw a t ul. fiuszykowa fi A 
Telefony: Dyrisktnr 2B-G3-73, 
Dii ni Wydawniczy 29-35-32, 
2n-56-l9, Prcnumcrma KrajbWJtl 
miesięczna as,50 zl, kwartalna 
5ft,io zt, pńirocztiu 117 roczna 
23J zł. Od instyuicjl I szkól z 
miast wojewódzkich i powiato¬ 
wych prenumeratę przyjmują 
wyłącznic miejscowe mfrl/.inłv J 
delegatury lL5W r „Prasa-Ksfttł- 
Ita-ltucli" w terminie do 23 lis¬ 
topada na rok następny. Od |n- 
styiucjj, szkół, w miejsc u Woj¬ 
dach, ętl^le nic ma odtfirJalów I 
delegatur US1V „Prasa-Książ- 
kti*auch u ora/, od wszystkich 
prenumeratorów indywl dual- 
nycli prenumeratę pr 7 yjmują 
wylncznlii miejscowe ur?.crty 
pocztowo - trlekomunlkacyjnc 
oraz listonosze w terminie do 
to dnia miesiąca poprzedzające¬ 
go okres prenumeraty* Prenu¬ 
meratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę, która Jest o 40 proc* 
droższa od krajouej, przyjmuje 
Biuro Kolportażu KSW ,*Pra- 
ca-Ksląikn*Kuch i, 1 ul. Wronłn 
23, no-fiin Warszawa, konto pjto 
r-fi-iołjfljt. SprzcłTa^ numerów 
^dezaktualizowanych na piTcm- 
zamówienie, prowadzi Ccm- 
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- Moi* nie umieją uiywoć luków r lecz najprawdopodob¬ 
niej lostali rplosieni nadejściem twoim i Bedego, Jestem 
prawie pewien, ie morderstwo popełniono w tym czasie, 
kiedy Bede udał się do ogniska* 

- 1 co teraiT 

- Nic, wracamy. 

- A on? - wskazałem na teiącegg, 

- Przyślemy fpąuerów i kilofami, niech wykopią dól. 
Moje Gonzałes będzie chciał go obejrzeć? 

Schylił się f oswobodził luk z dłoni zabitego* 

- Zabierz kołczan, lanie. Pięknie go spalimy. Chodź. 

Na granicy fosy i łąki natknęfiimy się na Gonzalesa r 

Bedego. 

- Niepokoiłem się o was, ienores « zaczął hacjender, 
leci zaraz imienil obiekt swego i o interesowania. - Co to? 
Luk i strzały? Schwytaliście ga? Co leź ja gadami - igro* 

k roił sam siebie. - Pewni* wai laatakowa! L, 

— Ni* atakował - przerwał om Karol - sam został za* 
atakowany, i to nagle. Zresztą niedaleko, najlepiej, teby 
pan sam zobaczył, a ty, Janie — zwrócił się do mnie — 
wracaj do obozu I zawiadom panią* 

r 1 Postąpiłem, jak sobie życzył i wraz z kołczanem i lu¬ 
kiem (który Korol mr wręczył) zadziwiłem i równocześnie 


zaniepokoiłem senorę i obu vaquerów. Opowiedziałem do¬ 
kładnie, co i jak się stało. Uspokoiła się, obejrzała luk i 
kołczan. 

- Piękne — stwierdziła — i pięknie wyglądałyby zawie¬ 
szone na ścianie pokoju. A strzały... 

- Proszę nie wyjmować, ostrięgłem. 

- Alei**. 

Delikatnie wyjąłem kołczan z j*| dłoni, jeszcze delifcot- 
niej wyciągnąłem i jego wnętrza strzałę. Jej grot lśnił 
brunatną mazią, podobnie jak tamtej - wystrzelonej w Be- 
dego. Położyłem strzałę na żarzących się węglach ogniska, 
na to cisnąłem kołczan 1 luk. 

- Luk nie jesl groźny, proszę go wyjąć, doktorze ł 
# Pokrętfłem przecząco głową, dorzuciłem kilka suchych 

gałązek, az buchną! płomień l ogarnął cały stos. 

- Nie wiadomo, kogo jeszcze spotkamy po drodze - 
odparłem ~ luki'nie rosną w łesie ani na łące, lepiej, zęby 
nie istniał, zbyt zwraca uwagę. 

- O eiym pan mówi? 

- Nie chcę, abyśmy przez przypadek ponieśli konsek¬ 
wencje czynu, którego nie popełniliśmy. Rozumie pani? 

Roześmiała srę. 

- Zupełnie jak w kryminalnej powieści! Czy to jednak 
nie przesadna ostrożność? Szkoda mi tego łuku. 

- Ostrożność nigdy nie jest pnesadna, jeśfi może za¬ 
pobiec nieszczęściu, 

- Pan się lęka, doktorze - stwierdziła 

- Tak - przyznałem. - Zastanawiam się, czy nasze ry¬ 
zyko nie jest zbyt wielkie w stosunku do celu, który icr- 
mierzpmy osiągnąć. Bawię w Meksyku niezbyt długo, a 
przez len niedługi czas dane mi było widzieć tylu zabi¬ 
tych, ie w porównaniu z tym faktem nasz Zachód zwany 
Dzikim, wygląda na oa^ spokoju i bezpieczeństwa, A te¬ 
raz znowu człowiek z zatrutymi strzałami, który przez przy¬ 


padek me stal się mordercą, zodzgany przez zabójców 
nożami. Dlaczego? Czy to nie przerażające? 

Rozmowa się urwała, bo nadszedł Gonzałes z towarzy¬ 
szami, Ogreń jeszcze trawił resztki kołczanu 1 luku. 

- Spalił pan? - zwrócił się do mnie, a w jego glosie od¬ 
czułem żał i wyrzut równocześnie. — To piękna, stard i 
broń* 

- Nic lepszego nie można było uczynić — odparł za 
mnie Karoh 

- Jak pomyślę o tej karane, ciarki mi biegną po krzyżu , 

- wtrącił Bede. 

- Siadajmy, senores - poprosił hacjender - nie sądzę, 
aby nom teraz cokolwiek zagrażało, lecz należy zasta¬ 
nowić się nad przyszłością. 

Rozłożyliśmy się wokół ognia, yaąuerzy podali kubki z 
kawą, boczek t suchary. Nieprzewidziane wypadki zmieniły 
porządek naszych porannych zajęć i nikt dotąd nie jadł 
śniadania. 

Posiłek trwał krótko l prawie w zupełnym milczeniu. Do* j 
pi ero, gdy znikła ostatnia kropla kawy i ostatni okruch 
suchara, o Gonzafes, jak zwykłe, poczęstował nas cygara¬ 
mi, przystąpiliśmy do rzeczy. 

- A więc, moja drogo, i wy, panowie, trzeba się zasta¬ 
nowić nad naszą dalszą wędrówką - rozpoczął hacjender, * 

- Dziwna historia, która się tu wydarzyła, to niezbyt po¬ 
myślny dla nas znak* 

- Czy przypadkiem nie przeceniasz tego znaku, Redra? 

- odezwała się senora Concepdon. - Przecież nie wybra- ‘ 
łiśmy się tutaj na podmiejską przejażdżkę i jeden luk nie 
powinien wywoływać popłochu. Jeśli zachowamy zawsze 
przecież obowiązującą podczas podobnych wypraw ostroż¬ 
ność, dotrzemy do celu, Pomyśl tylko, Pedro, jakiego od- , 
krycia dokonamy za dzień łub dwa? 

i m. m v 

(dokończenie na str. 7) 







































































































































































































































